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Początek protestów – mobilizacja 
lokalnej społeczności

Już w lipcu 2024 roku mieszkańcy wy-
razili swój stanowczy sprzeciw wobec pla-
nów sprzedaży gruntów, które dotych-
czas pełniły funkcję rekreacyjną i  były 
jedynymi terenami zielonymi w ich bez-
pośrednim sąsiedztwie. W sierpniu 2024 
roku złożyli pierwszą petycję podczas se-
sji Rady Miejskiej, pod którą podpisało się 
334 mieszkańców. Ich działania nie przy-
niosły jednak oczekiwanego efektu – pre-
zydent Marek Materek nie wycofał się ze 
swojej decyzji.

Niezrażeni mieszkańcy kontynuowa-
li swoją walkę. W listopadzie 2024 roku 
złożyli drugą petycję – tym razem z 1866 
podpisami. W  grudniu mimo protestów 
część działek została sprzedana. Jednak 
już w styczniu 2025 roku ogłoszono kolej-
ną sprzedaż gruntów, tym razem w try-
bie pilnym, pomimo że nie była ona ujęta 
w budżecie miasta na ten rok.

Pikieta mieszkańców – otwarty 
sprzeciw wobec władz

W sobotę, 22 lutego 2025 roku mieszkań-
cy ul. Leśnej i Glinianej wraz z radnymi klu-
bu TST – Twój Samorząd Teraz spotkali się 
na działkach przeznaczonych do sprzeda-
ży, by wyrazić swój sprzeciw wobec polity-
ki miasta. Pikieta zgromadziła liczne gro-
no uczestników, którzy z transparentami 
i hasłami wyrażali swoje niezadowolenie.

Podczas protestu oznaczono tereny prze-
znaczone do sprzedaży – drzewa, krzewy, 
chodniki i parkingi. Na miejscu pojawiły 
się transparenty z hasłami: „Dość dzikiej 
deweloperki”, „Miasto mieszkańców, nie 
prezydenta”, „Prezydent mieszkańców czy 
deweloperów?”, „Nie dla wyprzedaży ma-
jątku i miasta”.

Bez odpowiedzi, bez dialogu
Organizatorzy protestu podkreślili, że od 

wielu miesięcy próbują nawiązać rozmowy 

z władzami miasta, jednak ich apele pozo-
stają bez odpowiedzi. Jak twierdzą, liczba 
przeciwników sprzedaży terenów stale roś-
nie, co świadczy o tym, jak istotna jest ta 
sprawa dla społeczności lokalnej. Doma-
gali się, aby prezydent miasta wysłuchał 
ich argumentów i podjął decyzję w zgodzie 
z interesem obywateli, a nie inwestorów.

Apel o dialog i rozwagę
Podczas piątkowej sesji Rady Miejskiej 

jako pierwszy głos zabrał Janusz Chała-
ciński, były urzędnik Urzędu Miejskiego 
w Starachowicach, obecnie emeryt. W swo-

im wystąpieniu zwrócił się bezpośrednio 
do prezydenta Marka Materka, przypomi-
nając wcześniejsze decyzje władz miasta 
i  podkreślając, jak istotną rolę odgrywa 
rozmowa i współpraca z mieszkańcami.

Chałaciński przywołał przykład planów 
sprzedaży targowiska miejskiego sprzed 
kilku lat, kiedy to – jak twierdzi – prezy-
dent przeprowadził liczne rozmowy z kup-
cami, zanim podjął decyzję o zmianach. 
Ostatecznie targowica pozostała na swoim 
miejscu, powstał McDonald’s, a handlarze 

nie stracili swoich miejsc pracy. Podobnie 
było w przypadku stadionu, który prezy-
dent kilka lat temu chciał sprzedać i prze-
nieść w inne miejsce. Ostatecznie, po roz-
mowach ze społecznością, udało się wy-
pracować rozwiązanie, które zaowocowa-
ło nowoczesnym obiektem sportowym. – 
Prezydent zawsze wcześniej potrafił roz-
mawiać z mieszkańcami i podejmować de-
cyzje w konsultacji z nimi. Dlaczego teraz 
jest inaczej? — pytał Chałaciński.

Zwrócił uwagę na fakt, że mieszkańcy 
nie są przeciwni rozwojowi miasta, ale 
nie zgadzają się na działania podejmo-
wane bez wcześniejszych konsultacji spo-
łecznych. Podkreślił, że władze powinny 
wsłuchać się w  głos obywateli i  wstrzy-
mać sprzedaż działek do czasu wypraco-
wania kompromisu.

– Niech Pan wstrzyma tę decyzję i po-
rozmawia z nami. Może znajdziemy roz-
wiązanie, które będzie dobre dla wszyst-
kich — zaapelował do prezydenta. My nie 

jesteśmy przeciwko rozwojowi, ale chce-
my wiedzieć, co nas czeka. Chcemy, aby 
miasto było budowane dla mieszkańców, 
a nie wyprzedawane bez planu — zakoń-
czył swoje przemówienie Chałaciński. Wy-
stąpienie spotkało się z gromkimi brawami 
ze strony mieszkańców obecnych na sali. 
Jednak prezydent Marek Materek nie od-
niósł się bezpośrednio do jego słów, co wy-
wołało dodatkowe niezadowolenie wśród 
protestujących.

Kolejną osobą, która zabrała głos pod-
czas sesji, była Małgorzata Rzeszowska. 
W swoim wystąpieniu podkreśliła, że ni-
gdy nie spodziewała się, że będzie musiała 
publicznie walczyć o prawo do zachowa-
nia terenów zielonych przed swoim blo-
kiem.-  Od lat dbamy o naszą okolicę, in-
westujemy w zieleń, organizujemy prze-
strzeń wokół budynków. A teraz mamy to 
stracić? — pytała Rzeszowska.

Podkreśliła, że planowana sprzedaż 
działek nie tylko doprowadzi do utraty 

Mieszkańcy kontra prezydent. Radni 
Podczas piątkowej sesji Rady Miejskiej w Starachowicach (28 lutego) ponownie rozgorzała dyskusja dotycząca planowanej sprzedaży 
terenów zielonych przy ulicach Leśnej i Glinianej. Mieszkańcy, którzy od miesięcy sprzeciwiają się tej decyzji, przyszli na obrady, by 
po raz kolejny przedstawić swoje argumenty. Mimo wielogodzinnej debaty oraz apeli o dialog, nie udało się dojść do porozumienia 
– prezydent Marek Materek pozostał nieugięty, podkreślając, że nikt oficjalnie nie poprosił go o spotkanie. Ostatecznie, po burzliwej 
dyskusji, radni klubu TST – Twój Samorząd Teraz oraz PiS przegłosowali projekt rezolucji wzywający prezydenta do uchylenia 
zarządzeń dotyczących sprzedaży działek. Jednak, jak zauważyła mecenas, decyzja w tej sprawie należy wyłącznie do prezydenta, 
który jak dotąd nie wykazuje woli zmiany stanowiska.

Reprezentanci mieszkańców ulicy Leśnej i Glinianej podczas ostatniej sesji Rady Miej-
skiej w Starachowicach.

Tak latem wygląda działka, którą prezydent chce odebrać mieszkańcom. O te działki walczą mieszkańcy

Janusz Chałaciński,
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terenów zielonych, ale także zniszczy par-
kingi na ponad 100 miejsc. Wskazała na 
wartość przyrody w tej okolicy – topole, 
klony, brzozy, wierzby, a także drzewa owo-
cowe, które na wiosnę cieszą mieszkań-
ców swoim kwitnieniem.- Władze miasta 
w jednym  miejscu sadzą zieleń, a w dru-
gim ją niszczą. Jak żyć w betonowej pu-
styni, gdzie nie ma ani miejsca do odpo-
czynku, ani cienia w upalne dni? — pyta-
ła mieszkanka osiedla Skałka.- Czy teraz 
mamy poprawiać warunki życia dewelo-
perom zamiast mieszkańcom? — pytała 
retorycznie.

„Stańcie za mieszkańcami”
Ponownie głos zabrał Mirosław Gęborek, 

który ostro skrytykował działania prezy-
denta Marka Materka. Już na wstępie za-
znaczył, że ma do niego pretensje o spo-
sób traktowania mieszkańców ul. Leśnej 
oraz plany sprzedaży terenów zielonych. 
Radny Gęborek przypomniał, że kilka lat 
temu, gdy gmina inwestowała w budowę 
parkingów w tej okolicy, prezydent chęt-
nie się tym chwalił i zapewniał mieszkań-
ców o dbałości o ich potrzeby. Przedsta-
wił archiwalne nagrania z tamtego okre-
su, które ukazywały sprzeczność między 
ówczesnymi deklaracjami włodarza, a je-
go aktualnymi decyzjami. – Jeszcze kilka 
lat temu mówił pan, że dba o mieszkań-
ców, a teraz chce pan im to wszystko ode-
brać? – pytał retorycznie Gęborek. Zaape-
lował do radnych, by w tej sprawie stanęli 
po stronie mieszkańców.

– Ta sprzedaż nie uratuje budżetu mia-
sta! Starachowice potrzebują mądrego za-
rządzania, a nie wyprzedawania majątku 
mieszkańców! — mówił. Wezwał radnych 
do opowiedzenia się po stronie obywate-
li, podkreślając, że to ich obowiązek jako 
wybranych reprezentantów społeczności.

– Bądźcie ludźmi i stańcie za mieszkań-
cami w pierwszym szeregu! — zakończył 
swoje przemówienie, które spotkało się 
z aplauzem zgromadzonych mieszkańców.

„Czy nie przyszedł czas na rachu-
nek sumienia?”

Kolejnym mówcą był radny Prawa i Spra-
wiedliwości, Dariusz Lipiec, który w swo-
im wystąpieniu poruszył kluczową kwe-
stię odpowiedzialności radnych wobec 
mieszkańców.

— Nie wiem, czy nie przyszedł czas na 
zbiorowy rachunek sumienia. O co tu cho-
dzi? Do czego uprawnia nas mandat spo-
łeczny? Czy realizujemy cele mieszkań-
ców, czy własne? – rozpoczął radny.

W dalszej części swojej wypowiedzi od-
niósł się do zasadności sprzedaży działek. 
Podkreślił, że zgodnie z planami, tereny 
mają trafić do deweloperów, którzy wy-
budują tam bloki mieszkalne.

— Jakie jest zapotrzebowanie na takie 
mieszkania w Starachowicach? Ilu miesz-
kańców naprawdę stać na ich zakup? — py-
tał Lipiec. Podkreślił, że mimo dynamicz-
nego rozwoju rynku nieruchomości w Sta-
rachowicach, wiele nowych mieszkań po-
zostaje niesprzedanych, co świadczy o tym, 

że problem nie leży w braku lokali, ale w ich 
cenie. – Pracuję od 38 lat, jestem dyrekto-
rem dużej szkoły. Mnie nie stać na zakup 
mieszkania dla córki. Gdyby nie spadek, 
prawdopodobnie nigdy bym go nie kupił. 
A co z innymi mieszkańcami? Większo-
ści starachowiczan na to nie stać — dodał.

Zwrócił również uwagę, że rząd planu-
je inwestowanie w mieszkania czynszo-
we, które stanowiłyby realną alternaty-
wę dla osób niezdolnych do zaciągania 
wysokich kredytów.

– Pochylmy się nad problemem budowy 
mieszkań czynszowych. Zostawmy ulicę 
Leśną w spokoju, bo w tej chwili wygląda 
bardzo dobrze. Bardzo proszę, odstąpmy 
od sprzedaży! – zaapelował do radnych.

 „Niepewna przyszłość terenów na 
Leśnej”

Radny klubu TST Dariusz Grunt za-
brał głos w obronie mieszkańców, podwa-
żając zasadność sprzedaży działek i argu-
mentując, że plany prezydenta są krótko-
wzroczne oraz nieprzemyślane.

– Pan przyjął koncepcję, że jeśli powsta-
ną bloki, to ludzie tu zamieszkają. Ale za co 
będą żyć? — pytał radny Grunt, odnosząc 
się do sytuacji na rynku nieruchomości. 
Podkreślił, że w Starachowicach już teraz 
istnieją problemy ze sprzedażą mieszkań 
deweloperskich.- Znam deweloperów, któ-
rzy mają działki i gotowe projekty, ale ich 
nie realizują, bo jest zastój. Budynki, któ-
re już powstały, nie są w pełni sprzedane. 
A pan decyduje się na sprzedaż kolejnych 
gruntów prywatnym inwestorom, nie ma-
jąc żadnej gwarancji, że rzeczywiście po-
wstaną tam mieszkania, a nie np. kolej-
ne powierzchnie handlowe — argumen-
tował. Radny Grunt zwrócił uwagę na to, 
że inwestor, który rzekomo planuje budo-
wę bloku na Leśnej, prowadzi działalność 
transportową, co może rodzić obawy, czy 
zakupiona działka nie zostanie po prostu 
wykorzystana jako lokata kapitału, a pier-
wotne plany nie ulegną zmianie.- Czy na-
prawdę nie można tych działek przezna-
czyć na budownictwo komunalne? Moż-
na postawić niewielki blok, wokół które-
go znajdą się parking, plac zabaw, skwer 
i  zieleń. To byłoby rozwiązanie służące 
mieszkańcom, a  nie spekulacjom dewe-
loperskim — podsumował. Jego wypo-
wiedź spotkała się z  aprobatą obecnych 
na sali mieszkańców.

„Czasem warto się wycofać”
Radny Dariusz Nowak jednoznacznie 

opowiedział się po stronie mieszkańców, 
podkreślając wagę społecznego sprzeciwu 
wobec sprzedaży terenów na Leśnej i Gli-
nianej.- My jesteśmy dla mieszkańców. 
Zebrano ponad 1800 podpisów – to jest 
bardzo dużo. Może prezydent miał dobre 
intencje, ale te intencje nie zawsze są do-
bre. Czasem warto się wycofać — zazna-
czył radny, sugerując, że władze miasta po-
winny ponownie rozważyć swoją decyzję. 
Jego wypowiedź spotkała się z głośnymi 
brawami mieszkańców obecnych na sesji.

Z kolei radny TST Piotr Capała zwrócił 

się bezpośrednio do prezydenta Marka Ma-
terka, domagając się, by pozwolił swoim 
radnym zabrać głos w tej sprawie.

— Niech Pan da zgodę swoim radnym, 
żeby mogli zabrać głos — apelował.

Jednak mimo tego wezwania, radni 
z klubu prezydenckiego milczeli, co suge-
rowało, że nie otrzymali zgody na otwartą 
dyskusję w tej sprawie. Ich postawa wy-
wołała frustrację mieszkańców, którzy li-
czyli na konstruktywną debatę nad przy-
szłością spornych terenów.

Prezydent Marek Materek: „Nie po-
proszono mnie o rozmowę”

Podczas sesji głos wreszcie zabrał prezy-
dent Starachowic Marek Materek. Jego 
wypowiedź nie wnosiła jednak żadnych 
nowych argumentów poza tymi, które już 
wcześniej zawarł w pisemnej odpowiedzi 
na petycję mieszkańców.

Najczęściej powtarzanym przez niego 
zdaniem było: „Nie poproszono mnie 
o rozmowę”. A ton jego głosu momenta-
mi podniesiony i arogancki. Zdaniem wie-
lu mieszkańców, którzy od miesięcy kie-
rują do niego petycje i próbują podjąć dia-
log, takie tłumaczenie jest nie do przyjęcia.

Zaskoczeniem było również to, że pre-
zydent, zamiast odnieść się merytorycz-
nie do problemu, postanowił poruszyć wą-
tek osobisty – twierdząc, że radny Miro-
sław Gęborek „odwrócił się” od niego, gdy 
ten wchodził na sesję kilka miesięcy temu. 
Trudno uznać to za argument w sprawie 
sprzedaży działek, zwłaszcza gdy w  grę 
wchodzi przyszłość przestrzeni publicz-
nej i komfort życia mieszkańców.

Tymczasem to właśnie prezydent po-
zostaje głuchy na głos lokalnej społeczno-
ści – podpisy mieszkańców, apele i petycje 
zdają się dla niego bez znaczenia. Czy jego 
reakcja oznacza, że mieszkańcy ponoszą 
konsekwencje jego osobistych nieporozu-
mień z radnymi? Panie prezydencie, to 
nie są zabawy w piaskownicy – to do-
rosłe życie. Czas przestać karać miesz-
kańców za własne animozje.

Przerwa i dalsze rozmowy
Po ogłoszeniu półgodzinnej przerwy, 

która przedłużyła się do godziny, prezydent 
miasta wraz z  wiceprezydent Ewą Gra-
lec spotkali się z mieszkańcami. Niestety, 

jak relacjonowali uczestnicy, rozmowa 
nie przyniosła porozumienia, a obie stro-
ny pozostały przy swoich stanowiskach.

Prawne aspekty uchylenia zarządzeń
Podczas sesji mecenas wyjaśniła, że 

przegłosowanie rezolucji przez radę miej-
ską nie ma mocy prawnej do uchylenia za-
rządzeń prezydenta. Zgodnie z  obowią-
zującymi przepisami, ostateczną decy-
zję o  uchyleniu takich zarządzeń może 
podjąć jedynie prezydent miasta. Wyni-
ka to z podziału kompetencji między or-
ganami gminy: rada gminy określa zasa-
dy nabywania i  zbywania nieruchomo-
ści, natomiast wójt (prezydent) gospoda-
ruje mieniem komunalnym zgodnie z ty-
mi zasadami

Wyniki głosowania nad rezolucją
W głosowaniu nad rezolucją w sprawie 

uchylenia zarządzeń Prezydenta Miasta 
Starachowice nr 20/2025 oraz 21/2025 
z dnia 15 stycznia, wyniki przedstawiały 
się następująco:

Za uchyleniem zarządzeń głosowali:
Tomasz Andrzejewski, Artur Anduła, 

Piotr Capała, Mirosław Gęborek, Dariusz 
Grunt, Agnieszka Kuś, Dariusz Lipiec, Da-
riusz Nowak, Konrad Rączka.

Przeciw byli:
Agnieszka Cheda, Marek Kamiński, 

Włodzimierz Orkisz, Lidia Wojtal, Domi-
nik Zuba.

Wstrzymali się:
Mariusz Konarski, Lidia Niewczas, Ja-

rosław Nowak, Marcin Sowula, Ilona Tra-
czyk, Michał Walendzik.

Mieszkańcy z niecierpliwością oczekują 
na dalszy rozwój sytuacji, licząc, że ich głos 
zostanie w końcu usłyszany. Czy sprzedaż 
terenów zielonych zostanie zatrzymana? 
Będziemy śledzić sprawę na bieżąco. Po-
cieszające jest to, że radni z klubu Prawo 
i Sprawiedliwość opowiedzieli się po stro-
nie mieszkańców, którzy od miesięcy pro-
szą o zrozumienie. To dowód na to, że ich 
głos został dostrzeżony i  uszanowany. 
Natomiast radni z klubu Marka Materka 
pokazali, że boją się sprzeciwić swojemu 
liderowi – żaden z nich nie zabrał głosu 
w sprawie mieszkańców ul. Leśnej. Sza-
nowni Radni z klubu MM – Wstyd!

K.O.
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TST i PiS przegłosowali rezolucję

Prezydent swoje, mieszkańcy swoje – tak wyglądała rozmowa w sprawie działek.


